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W arm ii i M azur z Polską, k tó ra  w yrastała  — jak autorka pisze — «za m ie
dzą», czynił in tensyw ne przygotowania organizacyjne i podejm ował prace, 
by to spotkanie z Polską było możliwe najbardziej okazałe” (s. 6). Przecież 
w okresie w ojny panow ała na tych  obszarach, a przede wszystkim  n a  M a
zurach, niem al całkow ita cisza. Polska działalność narodow a zaczęła się od
radzać dopiero po zawarciu rozejmu. Pisząc o ucisku narodow ym  Polaków, 
Grześ konsekw entnie stosuje term in  Prusacy-Niemcy. Określenie >to dziwne, 
dla którego przecież nie znajdziem y uzasadnienia ani w rzeczywistości h isto
rycznej, an i też w  term inologii ówczesnych Polaków i sam ej A utorki wspom 
nień. Nie m ożna też zgodzić się z twierdzeniem, jakoby Związek Polaków 
w Prusach W schodnich objął swym zasięgiem Powiśle, W armię i  zachodnie 
Mazury (s. 129). Przecież d n a  terenie  wschodnich M azur m ożna było odno
tować, chociaż niewielkie, wpływ y Związku. Czy opublikowane wspomnienia 
w te j formie zostały przygotowane przez autorkę, k tóra  wiele fragm entów  
tej książki już wcześniej publikowała, czy też zostały przygotowane z różnych 
m anuskryptów  i w ydaw nictw  przez edytora? Na te  py tan ia  b rak  odpowiedzi.

Odwołując się do anonim owych biografów, Grzieś pow tarza ich  tw ierdze
nia, że M aria Zientara-M alew ska przeszła ina em eryturę w  1951 r. z uw agi 
na stan  zdrowia (s. 7). W ydaje się, że spraw a to o w iele bardziej złożona, 
■i chociaż może zdrowie dokuczało, przejście n a  em eryturę było spowodowa
ne ówczesną polityką wobec działaczy wywodzących się spośród ludności 
rodzimej.

Książkę wzbogacają zdjęcia, szkoda jednak, że przypadkowo dobrane.
Wojciech W rzesiński

Raymond Pappens, La Prusse-Orientale en 1944—1945, et après,
A ndré Grisard, Bruxelles 1980, 91 ss., ilustr.

A utorem  tego opracow ania jest em erytow any dyplom ow any pułkow nik, były 
dowódca pułku arty lerii w 1940 r., k tó ry  — jak  pisze w e w stępie szef służby 
historycznej byłych jeńców wojennych, pułkow nik van Onsen — 28 m aja  
tegoż roku  dostał się do niew oli niem ieckiej i przez stalag VIA Hem er-Iser- 
lohn dostał się do sta lagu IA Stablack w Prusach W schodnich. Do stycznia 
1941 r. przebyw ał w obozie m acierzystym, a następn ie  w  zam kniętym  kom an
dzie w  Tapiewie w powiecie welawskdm. Od lutego 1943 do października 
1944 r. byl w  kom andzie pod Gąbinem, skąd zbiegł w  trakc ie  ofensywy ra 
dzieckiej n a  tym  odcinku fron tu  i reorganizacji kom and pracy  jeńców i  ro 
botników. Schwytamy 4 grudnia 1944 r. pod S tuttgartem , został zam knięty 
w  Fliichtlimgsauffamgslager w  Ludwigsburgu, a następnie  sk ierow any do ko 
m anda przemysłowego obozu centralnego 'Stalagu VIA w  Forest Noire, gdzie 
przebyw ał do wyzwolenia przez wojska I arm ii francuskiej generała de L attre  
de Tassigny.

Pappens korzystał również przy opracow yw aniu tej publikacji z doku
m entów belgijskiego m ęża zaufania Geoga Paulusa z kom anda pracy  E17 
(Schlossberg — Piłkały) stalagu IA, k tó ry  przeprowadzi! także odpowiednią 
kw erendę wśród jeńców belgijskich oraz użyczył autorow i dokum entacji fo to
graficznej. Do tekstu  tej broszury dołączył autor skrom ną bibliografię opraco
wań, tabhce chronologiczne ważniejszych wydarzeń na fron tach  II w ojny 
światowej, nazwy i da ty  wyzw alanych miejscowości (nie zawsze zgodne z pol
skimi i radzieckimi danymi), nazwiska dowódców arm ii i frontów  oraz 5 szki
ców operacyjnych wojsk radzieckich z w alk  nad Bałtykiem . P raca składa się 
ze wspomnianego w stępu, przedmowy, siedmiu krótkich rozdziałów, n ie  opa
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trzonych przypisami, epilogu, czterech aneksów oraz 37 zdjęć, w  tym  dwóch 
akw arel jeńców ze stalagu IA i z kom anda roboczego.

A utor opracowania, który  w Stabiaw kach otrzym ał belgijski num er ew i
dencyjny 20149 В IA), w  przedmowie podkreśla, że wyzwolenie P rus Wschod
nich w  w yniku ofensywy styczniowej zostało poprzedzone uderzeniem  czoło
w ym  n a  odcinku frontu  od Ebenrode—Gołdap—Gąbin, m iędzy 10 a 22 paź
dziernika 1944 r., przy czym dywizje radzieckie liczyły od trzech do niespełna 
czterech tysięcy żołnierzy — czyli faktycznie m ia ły  siłę pułku. W przedmowie 
ocenia też Pappens rolę poszczególnych frantów  i podporządkowanych mu 
armii, podległych K w aterze Głównej. W ydobywa również rolę kom isarzy po
litycznych, w  tym  i  Chruszczowa, przy dowództwie 3 Frontu  Białoruskiego, 
pisze o cechach dowódczych gen. Czemiachowskiego i m arszałka W asilewskie
go z  tego F ron tu  oraiz zamieszcza ich podobizny.

Rozdział pierwszy poświęca operacjom poprzedzającym  ofensywę stycz
niową 1945 r., a zatem  sytuacji ogólnej na frontach do października 1944 г., 
operacji litew skiej od 5 do 22 października i wschodnio,pruskiej od 16 do 22 
tego m iesiąca oraz rozważaniom o efektach przygotowań do generalnej batalii 
o P rusy  Wschodnie. W pierwszej operacji wyróżnia on 3 dywizje radzieckie, 
które idąc od Rygi w darły  się klineim 75-kilom etrowym, na 'szerokość 200 k ilo
m etrów, w  głąb Prus, a szczególnie oddziały 51 armii, k tóre w  ciągu dwóch 
dni pokonały 60-kilometrowy odcinek frontu. W drugiej operacji wschodnio- 
pruskiej wyróżnia Pappens 5 armię, k tó ra  17 października uchwyciła Schir- 
w indt i parła  n a  Piłka-ły i 11 arniię gwardii, korpus k tó rej operował na  po
łudnie od Gąbina zanim  n ie  został w yparty  przez niem ieckie -przeoiwud-erzenie 
idące z Puszczy Rominckiej oraz 31 armię, która wyzwoliła Suw ałki i A ugu
stów.

W drugim  rozdziale daje autor ocenę sytuacji m ilita rnej obydw u wojsk, 
kiedy to siły  niemieckie, w wyniku poprzednich zaczepnych operacji wojsk 
radzieckich, od sierpnia 1944 r. do końca tego roku u traciły  n a  francie wschod
nim  900 tys. ludzi i liczyły o 2,9 tys. żołnierzy m niej niż siły  żywe radzieckie, 
m iały trzykrotn ie m niej arty lerii i czołgów, a sześciokrotnie m niej samolotów 
(ss. 23—24). Następnie ocenia -autor p lan  -ofensywy w  Prusach W schodnich na 
szerokości 300 kilometrów, którego m iała bronić G rupa Arm ii „Północ”, a którą 
zamierza.no odciąć od pozostałych wojsk niem ieckich frontu  wschodniego. B ar
dzo .interesujące i nowe są spostrzeżenia autora o -roli partyzantów  i  w yw ia
dowców radzieckich (dodajmy i polskich) p rzebranych w -niemieckie m undury, 
którzy przeprowadzali zw iad o sile w ojsk przeciw nika i um ocnieniach n a  po
szczególnych odcinka-ch frontu, dokonywali aktów  sabotażu n a  liniach kole
jowych i  m agazynach, prowadzili rozpoznanie efektów  radzieckiego ostrzału 
artyleryjskiego i bom bardow ań lotnictwa. Poczynania wywiadowcze i łączno
ściowe w spierały także polskie i  francuskie -kobiety przebyw ające n a  robotach 
przymusowych. W ywiadowcy operowali w  re jonie  m iędzy Labiaw ą a  Gołda
pią, n a  północ od Welawy, n a  południe od Mrągowa, na zachód od Norden- 
burga, w re jonie  Szczytno—W ielbark i  Nidzicy. Niemcy uchwycili ogółem do 
stycznia 1945 r. — 200 partyzantów  żywych i m artw ych, w tym  87 na zachód 
od Nordenburga (s. 26).

W trzecim rozdziale charak teryzu je  Pappens siłę wojsk radzieckich nacie
rających na P rusy  W schodnie w ram ach trzech frontów  w  liczbie 2,6 m in  żoł
nierzy, 21 tys. arm at, 3800 czołgów, 3 tys. -samolotów (na podstaw ie lite ra tu ry  
radzieckiej). Mniej precyzyjny jest on w  ocenie s ä  niem ieckich, określanych
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enigmatycznie na  20 dywizji — 'bez sprecyzowania ich siły  ognia — oraz 
200 tys. członków Volkssturm u (ss. 29—39). Najistotniejsze dla losów operacji 
w te j prow incji były działania oskrzydlające 3 i 48 arm ii ogólnowojskowej, 
która odcięła P rusy  W schodnie od reszty Rzeszy. Pappens wspom ina o dwóch 
kotłach, jakie powstały w  w yniku tych operacji oskrzydlających, jak  i  o od
wołaniu przez H itlera dowódców G rupy Arami „Północ” i  dowódcy 4 arm ii, 
gen. Hossbacha, oraz szefów sztabu. W spomina też o nieudanej próbie p rze
darcia się z ko tła  w rejonie L idzbark—Swiętomiejsce, pięciu dyw izji niem iec
kich z zam iarem  dotarcia do W isły (literatura polska m ów i o ośmiu dywiz
jach) *. Więcej m iejsca poświęca autor walkom w  rejonie  północnym  podkreśla
jąc, że n a  Sambia skupiło się pięć dywizji ndemiedkich, w  ty m  jedna w  K ró
lewcu, a trzy  częściowo rozbite. M ylne są natom iast inform acje autora o fortach 
królewieckich, k tórych budowę sytuuje n a  r. 1880, zam iast praw ie o 40 lat 
woześniej (s. 31). Zdaniem autora, 10 lutego wojska niem ieckie w  Prusach 
nie były już zdolne do dalszych działań ofensywnych. Jako  dowód przytacza, 
iż nie podejmowano już dalszych działań w  celu przedarcia się w  kierunku  
W isły lub Zalewu. W .tej kw estii m a on rację, gdyż 11 lutego wojska 2 i  3 
F rontu  Białoruskiego, a szczególnie 3, 48 i  5 aranii gw ardii przystąpiły  już 
do likw idacji kotła  lidzbarskiego p rzy  pomocy kontrataków  w spieranych a r ty 
lerią d lotnictwem, w konsekwencji redukując w spom niany re jon  um ocniony 
do ko tła  świętomiejskiego (s. 32). Ostateczna jego likw idacja nastąp iła  23 m ar
ca. A utor w skazuje na  szczególne trudności w  jego zdobyciu, gdyż w yposa
żony -był on  w  911 bunkrów  betonowych i w iele um ocnień potowych, k tó re  
kosztowały wojska obydwu stron  wiele ofiar, w  tym  stronę niem iecką 93 tys. 
zabitych i 46 tys. wziętych do niewoli, co też świadczyło o uporczywości obro
ny. Osobne rozdziały poświęcił Pappens sam ej fortecy królew ieckiej i  radziec
kiej operacji sam bijskiej. Królewiec i  port w ojenny Piław ę otoczono po likw i
dacji ko tła  -świętomiejskiego przy pom ocy oddziałów 39, 43, 50 i 11 arm ii 
gwardii, niszcząc przy pomocy arty lerii i  lo tnictw a 16 fortów  betonowo-cegla- 
nych i umocnień ziemnych. Z satysfakcją odnotowuje autor, iż po kapitu lacji 
Królewca Rosjanie wzięli 42 -tys. jeńców, których osadzono w  byłym  stalagu 
w Sta-bła-wkach. A utor wskazuje na defensyw ny charak ter obrony Prus 
W schodnich i sam ej Sambdi i  niechęć żołnierzy W ehrm achtu do dalszej walki. 
Pappens n ie  -podaje -wielkości s tra t  niem ieckich d radzieckich podczas operacji 
wschodnioprask-iej i nad B ałtykiem  wskazując, że oddziały -niemieckie składały 
się z 15 dywizji w ykrw aw ionych już w  w alkach w  K urlandii, K łajpedzie i w 
Prusa-ch W schodnich (s. 36). Dane te  są niezgodne z wcześniej -podanymi (20 
dywizji). W skazuje n a  ciągłe zmiany w  dowództwach, jak -gdyby chciał je 
usprawiedliw ić z nieudolności lub z b rak u  w ia ry  w  celowość dalszej walki. 
Dopiero w  -następnym rozdziale, omawia ja с operację n a  Pom orzu Zachodni-m 
i Gdańskim  podkreślił Pappens, że Rosjanie wzięli do niewoli w  K urlandii 
189 tys. żołnierzy, w  tym  42 generałów, w  Gdyni 75 tys., na  Bom holm ie 
12 tys. Ogółem w  wyniku tych operacji dostało się do niew oli radzieckiej 
1 391 079 żołnierzy w  tym  101 generałów, zapewne i z P rus Wschodnich. S tra t 
radzdeokich n ie  podaje w  liczbach, a jedynie procentowo: 20% w  2 Froncie,

1 K .  S o b c z a k ,  O p e r a c j a  m a z o w l e c k o - m a z u r s k a  1944— 1945, W a r s z a w a  1957; t e n ż e ,  W y z w o 
l e n i e  W a r m i i  t  M a z u r  w  1945 r . ,  K o m u n i k a t y  W a r m i ń s k o - M a z u r s k i e ,  1961, n r  1; W y z w o l e n i e  
P o l s k i  p ó ł n o c n e j ,  P o z n a ń  1967; S .  Ł a n i e c ,  O p e r a c j a  w s c h o d n l o p r u s k a  A r m i i  C z e r w o n e j  

(1944— 1945), O l s z t y n  1974, SS. 18—19,
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a 15,4% w 3 Froncie Białoruskim, tan. 280 tys. od 13 stycznia do 10 lutego. 
Nie były to pełne straty , gdyż nie objęto okresu od 11 lutego do 8 m aja 1945 r.

O drębny rozdział .poświęcił au tor kw estii ewakuacji jeńców zagranicznych, 
w tym  głównie bardziej m u znanych belgijskich, ze stalagów  Luft I w  Szyło- 
karcamie, stalagu XX В w  M alborku, obozu dyscyplinarnego w  tw ierdzy g ru 
dziądzkiej (450 Belgów), stalagu IB w  Olsztynku i IA w  Stabławkach. Ze s ta 
lagu w  Olsztynku Belgowie wrócili do stalagu m acierzystego w  Stabław kach 
w październiku 1944 r., zapewne już po in terw encji am basadora Seapiniego 
lecz — jak podaje autor — dopiero 25—26 stycznia 1945 r. nastąpiła  ew a
kuacja obozu. Śnieg leżał w arstw ą 14 om, a i m róz nazyw a .autor „syberyj
skim ”. 30 jeńców belgijskich, k tórzy nie zdołali się n a  czas ewakuować, w y
zwolili Rosjanie iw okręgu kłajpedzfeim i  w ysłali do obozu dyscyplinarnego 
w Tambowie pod Moskwą, gdzie przebyw ali razem z ochotnikami z O rgani
zacji Todt i SS-m anam i flam am dzko-wallońskim l Część kom and rolnych, 
szczególnie z odległych wsi, k tórych nie zdołano na  czas ewakuować, szła 
pieszo lub częściowo podróżowała koleją aż doszła do Szlezwiku. Niektórzy 
zdołali się załadować na sta tk i n a  Pomorzu. Pewina partia  n ie  zdołała się w y
dostać przez Zalew i po cofnięciu z Pomorza została dopiero wyzwolona przez 
Rosjan 8 m aja  w  byłym  obozie w Stutthofie. Odrębne miejsce poświęcił Pap- 
pens jeńcom niemieokim w  ZSRR, opierając się głównie na  n ie  zawsze obiek
tywnych relacjach 'niemieckich. Wskazał p rzy  tym  z przekąsem, iż Rosjanie 
faworyzowali antyfaszystów  (jeńców) z generałem  Seydlitzem  i m arszałkiem  
von Paulusem  h a  czele. Nie podał globalnej liczby jeńców w ZSRR. Osobny 
rozdział, dotyczący niemieckiej ludności cywilnej P rus W schodnich, oparty 
został także jedynie na  re lacjach  strony niemieckiej. O tendencyjności ich  nie 
trzeba nikogo przekonywać 2. Autor opisuje jak to z kolum nam i wozów lud
ności cywilnej m aszerowali jej parobcy, jeńcy i  robotnicy lub zw arte kolum ny 
jenieckie przeplatały  się tna przem ian, idąc trasą  wyznaczoną bojam i przez 
Zalew W iślany od Swiętomiejsca. Na tę  trasę, jak ocenia, udało się 450—500 
tys. osób. Nie podaje szczegółów w arunków  m arszu. Jedynie w jednym  m ie j
scu, pisząc o Piław ie, wspomina, iż skupiło się tam  sto tys. uciekinierów  cy
w ilnych i 35 tys. rannych żołnierzy cisnących się do przepraw y i portu, pisze 
o scenach dantejskich, jakie się przy ty m  rozgryw ały. Podkreślił Pappens, że 
z 1,6 m in osób ewakuowanych do 8 m aja, pół miliona przetransportow ano 
przez Zalew, część przez Pilaw ę a 500 tys. zostało w  1945 r. w  Prusach Wschod
nich. Są to raczej szacunki niem ieckie bez jakiegokolwiek pokrycia. Z liczby 
te j 300 tys. m iało zostać w strefie radzieckiej, a 200 tys. po polskiej stronie 
granicy Prus W schodnich (s. 69). W sam ym  Królewcu m iało ich być sto tys. 
zatrudnionych przy odgruzowaniu (zdeklarowanych nazistów  zam knięto w  b y 
łym  stalagu w  Stabławkach). W  ślad za lite ra tu rą  ziom kowską przytacza, że 
w latach  1939—1949 P rusy  W schodnie straciły  614 tys. osób. Liczbę Niemców 
wysiedlonych z  ziem zachodnich .w latach 1947—1951 szacuje n a  2 850 000, 
w  tym  także do strefy radzieckiej (s. 47).

W  epilogu pisze au to r o kolonialnym  charakterze P rus Wschodnich i po
parciu, jakiego jej ludność udzieliła Hitlerowi, w skazuje n a  dużą liczbę wojsk, 
jakie tu  sta le  stacjonowały. Pisze o tysiącach jeńców, w  tym  i  radzieckich, 
zam ykanych w stalagach, ale i wysyłanych do obozów zagłady w  Stutthofie

2 Б .  G .  L a s s ,  D i e  F l u c h t  O s t p r e u s s e n  1944— 1945, D o r n h e i m  1964, s s .  226—318.
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i Neuengaimme. Mówiąc o Polsce ocenia jej ludność zaledw ie n a  30 milionów, 
wieś uważa za biedną (s. 73) d oczywiście, w  ślad za nacjonalistyczną lite ra 
tu rą  mieimieoką, powtarza, iż nacjonalizm  poldki jest ostoją naszego bytu  pań 
stwowego. W sum ie czyta się książeczkę z m ieszanym i uczuciami, jakkolw iek 
przyniosła ona również nowe fak ty  z  czasów II w ojny w te j  prowincji.

Zyg m u n t Lietz


